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N asz zdobywczy pochód...
Dzień Nowego Roku daje nam zaw sze pobudkę do głębszych myśli, każe  

zestawiać i porównywać, każe liczyć się z sumieniem, każe cieszyć się lub ież 
smucić. Ten dzień nie przechodzi, nikomu prawie, niespostrzeżenie. I my też co 
roku czynimy rozmaite rozważania. Czynimy je jako pojedynczy ludzie, czynimy 
je jako organizacja. Liczymy nasze powodzenia i niepowodzenia, cieszymy się 
z  owoców naszych wysiłków, albo żałujemy naszych zaniedbań. Wszystko to 
zależy od tego, jakeśm y w zeszłym  roku pracowali.

Każdy Oddział czyni przegląd swej pracy, ujmuje ją w cyfry, p isze spra­
wozdanie. Nie wszystko jednak da się ująć w sprawozdanie. Nie dadzą się tam 
przedstawić nasze wewnętrzne zmagania z samym sobą, a one tak/e cenne 
przed Bogiem, nie dadzą się ująć w cyfry nasze czyny apostolskie, nie da się 
przedstawić w cyfrach, ani inaczej, o ile dzięki naszej pracy podniosło się 
kulturalnie, religijnie, moralnie nasze środowisko. To wszystko nie da się ująć 
w liczby, nie da przedstawić w sprawozdaniu, ale niemniej, jeżeli dzielnie 
pracujemy, czujemy, że  to jest i mamy w sercu głębokie zadowolenie z na­
sze j pracy.

Minął znów w naszej organizacyjnej pracy rok. Ju ż  osiemnasty... W na­
szym  zdobywczym pochodzie zrobiliśmy znów jeden krok więcej.

Naszym rozważaniom noworocznym dałem tytuł „Zdobywczy pochód“, bo 
chyba niema lepszej nazwy na naszą pracę. Wśród coraz to nowych trudności, 
zwyciężając niechęć i niezrozumienie samej młodzieży, walcząc z trudnościami 
zewnętrznemi, idziemy i zdobywamy polską młodzież dla naszej sprawy, dla 
naszych ideałów. Mobilizujemy wielką armję Chrysłusa-Króla, wyrabiamy i  ćwi­
czymy Mu zdolnych i dzielnych rycerzy.

Nasz zdobywczy pochód nie może w Nowym Roku stanąć, nie może tempa 
zwolnić! Tyle jeszcze mamy do przebycia, tyle jeszcze mamy zdobyć!

Wokoło nas setki i tysiące młodzieży nie rozumiejącej dobrze życia i jego 
wielkich wymagań, tyle młodzieży, która się marnuje, która bez pomocy naszej 
organizacji nie zdoła dobrze spełnić swych zadań życiowych, a może co naj­
ważniejsze nie potrafi duszy swojej zbawić.

Cóż my na to?
Czy przejdziemy zasklepiając się w naszych małych oddziałach, bawiąc 

się beztrosko w naszych ogniskach ? Czy wystarczy nam to, że  sam i znaleźliśmy 
podporę i drogowskaz w K. S. M. ?

To nie byłby zwycięski pochod! To byłaby nasza klęska! To byłoby za- 
sprzedanie naszych wielkich i świętych celów dla własnej wygody i samolubstwa!

Pochód armji K. <S. M. m usi być zwycięski, to znaczy: w szędzie mamy 
zdobywać i mobilizować nowych członków. Każdemu powinno na tem zależeć.
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Pochód annji K. <S. M. m usi być zwycięski, to znaczy, że  każdy druh, 
wszędzie głosi i szerzy nasze zasady życiowe, przykładem swego życia po­
ciąga za sobą i zdobywa innych. 

Trzeba ze wstydem przyznać, że  są w naszej armfi żołnierze niegodni 
tego imienia, ci co druhami są tylko na zebraniu, ci którzy nie tylko nie zdo­
bywają, nie tylko nie szerzą  wokół siebie zasad K. S. A l, ale kryją się z  tern 
i obojętnością, a może i złym przykładem opaźniają nasz zdobywczy pochód 
i utrudniają. 

Tych musimy się pozbyć i im prędzej to nastąpi tern lepiej. 
Ale z dumą możemy powiedzieć, że  większość nas to prawdziwi zdobywcy 

i prawdziwi apostołowie. Ich to wysiłkom zawdzięczam y nasze dotychczasowe 
powodzenia, ich pracy ofiarnej, nasze postępy. 

I cieszyć się należy, że  zastępy tych prawdziwych apostołów i zdobywców 
rosną i potężnieją. Nasza praca tegoroczna pójdzie w tym kierunku, by tych 
druhów było jaknajwięcej.

Nasz pochód zdobywczy wkracza w dziewiętnasty rok pracy. Nie zatrzyma  
się już nigdy! Będzie rósł, potężniał! Żywiołowo porwie za  sobą wszystko 
co tylko napotka. Przełamie wszelkie przeszkody i  zapory!

Iw y  cięży! ______  ______

NAPRAWIAMY FUNDAMENTY.
(Co m am y zrobić, celem napraw y dzisiejszych stosunków?)

Nie trz e b a  nikogo p rz e k o n y w a ć  o tem, że 
c z a sy  dzisiejsze są  w y ją tk o w o  ciężkie. T ak  
często  s ły sz y  się obecnie narzekan ia ,  tak  czę­
sto w idzi się nędzę ludzką, tak  k a ż d y  z nas 
p rz e ż y w a  osobiście rozm aite  n iedostatki, że 
n iem a ch y b a  dziś rz ecz y  oczyw istszej ,  jak to, 
że jest źle. Nic też  dziw nego, że w  ty ch  cięż­
kich czasach  m ów i się dużo o obow iązku  
w sp ó łp ra c y  w szys tk ich ,  celem n a p ra w y  tego 
stanu. I słusznie, g dyż  tylko w te d y  uda  się 
usunąć  n iedom agan ia  życ ia  współczesnego, 
g d y  w s z y s c y  zrozum ią dobrze  jego p rz y c z y ­
ny, g d y  w s z y s c y  z ca łym  zapa łem  zab io rą  się 
do ich usunięcia.

W  ty m  w y s i łk u  nie m oże b ra k n ąć  i nas 
m łodych  katolików , zo rg an izo w an y ch  w  K. S. 
M. M. O w sz e m  trzeba ,  b y śm y  w s z y s c y  z ro ­
zumieli jasno, że nasze zadan ia  i obow iązki 
w  tej wielkiej p ra c y  są  p ra w ie  że najw ażn ie j­
sze, bo p o d s taw o w e .

Ojciec św. P ius  XI. w  sw ej Encyklice  o 
odnow ieniu  ustro ju  społecznego „O uadrages i-  
ino an n o “ w sk azu je  jako na  najw ażn ie jsze  i o- 
s ta teczn e  źród ło  dzisiejszego s tanu  go sp o d ar­
czego oddalenie się sp o łeczeń s tw  od za sad  e- 
w ąngelicznych .  P o w ta r z a  On za  Leonem  XIII., 
że „jeśli sp o łeczeńs tw o  dzisiejsze m a  b y ć  ule­
czone, to stanie się to ty lko p rzez  odnowienie 
ży c ia  chrześc ijańsk iego  i insty tucji  chrześci- 
j a ń s tw a “ .

B ez tego nie uda  się p raca  nad  odnow ie­

niem ustro ju  społecznego i p rz eb u d o w a  gospo­
darcza .

„Piln ie jsze i g łębsze  zbadanie  s p ra w y  do­
p ro w a d z a  nas  do w niosku, że p rzed1 tem  upra-  
gnionem odnow ieniem  ustro ju  społecznego do­
konać się musi odnow ienie ducha chrześc ijań­
skiego, z k tó rym  z e rw a ło  wielu ludzi, dzia ła­
jących  na terenie g o sp o d a rczy m 11.

„B ez tego darem ne b ęd ą  w szy s tk ie  w y s i ł ­
ki, a  g m ach  ustro ju  w zn o szo n y  będzie na p ia­
sku lotnym, nie na  sk a le“.

„W szy s tk ie  u m y s ły  poch łan ia  dziś m yśl o 
w sp ó łczesn y ch  w strząśn ien iach ,  k lęskach  i k a ­
tastrofach . Cóż jednak  znaczą  one, w z ię te  r a ­
zem, w o b ec  duchow ego  spustoszenia, jeśli 
sp o jrzy m y  na te rz ecz y  —  jak pow inn iśm y — 
chrześcijańskiem i o cz y m a11? ’)

Kiedy p y tam y ,  jakie nasze  zadan ia  w obec  
dzisiejszego s tanu  ludzkości, a naszego  spo łe­
cz eń s tw a  w  szczególności, to p rzy to czo n e  w y ­
żej w y ją tk i  z encykliki P ap ieża  P iu sa  XI. w in ­
n y  b y ć  najlepszą odpow iedzią . Rola nas  cz łon­
kó w  KSMM. w  tej całej sp raw ie  jes t  o g ro m ­
nie doniosła.

N ajw ażn ie jszą  p rz y czy n ą  z ła  jest oddalenie 
się ludzi w  życiu  p ry w a tn em  i1 publicznem  od 
zasad , k tó re  ogłosił św ia tu  Zbawiciel, od za ­
sad ew angelicznych .

Tylko  w ed łu g  za sad  B ożych  m ożna u rz ą ­
dzić sobie życie rozumnie i szczęśliwie.

!) O uadrages im o  anno.
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Jeżeli się te z a sa d y  w y w r a c a  i lek ce w a­
ży, musi p rzy jść  do k a ta s t ro fy  i n ieszczęścia . 
Ludzie w spółcześn i z lekcew aży li  zasady ,  o- 
głoszone p rzez  ew angelię .  Na miejsce ty ch  z a ­
sad  pow ym yśla l i  sobie inne, w  ich m niem aniu  
m ądrze jsze  i lepsze. D ośw iadczenie  w ykazuje , 
jaki fa ta lny  b łąd  popełnili.

Irn p rędzej  spos trzeże  ludzkość sw ój błąd, 
im w cześniej  go uzna, im prędzej zaw róc i  
z błędnej drogi, na  k tó rą  zaszła ,  tem  lepiej dla 
niej, tem  w cześniej  w ró c ą  lepsze dla niej 
czasy .

C a ła  Akcja Katolicka w y z n a c z y ła  sobie za 
cel p iz y w ró c ić  w  życiu cz łow ieka  z a sad y  e- 
w angeliczne  i całe życie  ludzkie p ry w a tn e  
i publiczne u rządzić  w  myśl ty ch  zasad. Ona 
ma, zam ias t  lotnego piasku, dać g m achow i go ­
spodark i ludzkiej silny i n iew z ru szo n y  funda­
ment, bez  k tó rego  ciągle się w sz y s tk o  chwieje 
i załamuje.

I s tąd  tak  wielkie i odpow iedzia lne jest n a ­
sze s tanow isko  w  dziele odrodzen ia  g o sp o d ar­
czego św ia ta  i naszej O jczyzny.

C h o ćb y śm y  w  sp ra w ach  ściśle gospodar­
czych  nic nie zrobili, to jednak  spełn iając głó­

w ne  cele naszej organizacji,  w y ch o w u jąc  reli­
gijnych, k ie ru jących  się w  życiu  zasadam i e- 
w angelicznem i ludzi, spe łn iam y  w  życiu  go- 
spodarczem  sp o łeczeń s tw a  na jw ażn ie jszą  rolę.

Kiedy w y c h o w a m y  społeczeństwo! dziel­
nych  i w y so k o  pod w zg lędem  m ora lnym  s to ­
jących  ludzi, to o resz tę  m ożem y  b y ć  spokojni, 
oni tę re sz tę  po traf ią  sami zrobić.

W sz y s tk ie  d o ty ch czaso w e  w ys iłk i  nad po ­
p ra w ą  dzis ie jszych  s to sunków  rozb ija ły  się 
najczęściej o b rak  takich  ludzi. Najpiękniejsze 
dzieła i o rganizacje  rozb ija ły  się bez  nich.

P am ię ta jm y  o tem, g d y  się śmieją z nas, 
że m y  nic nie w n o s im y  w  życie doczesne Oj­
czyzny , g dy  nas  chcą w c iąg n ąć  za bardzo  
w  rz ecz y  zew n ętrzn e .  O w szem , ró b m y  w s z y s t ­
ko, co m ożem y, ale ta  p ra c a  jes t  na jw ażn ie j­
sza  i p o d s ta w o w a  i tej p ra c y  nikt inny  za  nas 
nie w ykona .

Im prędzej i lepiej to zrobić  potrafim y, tem 
prędzej u j rz y m y  lepsze ju tro  i tem  lepsze b ę ­
dą i silniejsze jego p o d s taw y .

M y  ró b m y  swoje. A „niech k a ż d y  czyni, 
co każe  duch Boży, a  ca łość  sam a  się z ło ży “ .

D ZIA Ł G O SPO D A R C Z Y .
1. O pochodzeniu buraka słów kilka.

P o w szech n ie  dziś zn an y  i u p ra w ia n y  bu rak  
p a s te w n y  czy  c u k ro w y  by ł  w  swojej p ie rw o t­
nej o jczyźnie p raw ie  że n iepodobny do dzisiej­
szego. P ie rw o tn ą  jego o jczyzną to w y b rz eże  
M orza  Śródziem nego.

B urak  ów czesny ,  dziko rosnący , b y ł  u w a ­
ża n y  racze j za  chwast,, bez żadnej u ży tec zn o ­
ści. Jego  p ie rw o tn y  korzeń  by ł  grubości dzi­
siejszej p ietruszki. B y ł  on w  ty ch  czasach  ro ­
śliną jednoroczną, w  p rzec iw ieńs tw ie  do obe­
cnie u p raw ian eg o  b u rak a  kulturalnego.

Dziko ro sn ącą  rośliną b u ra k a  za in te reso ­
w a ła  się dopiero w ied za  rolnicza w  okresie  
wojen napoleońskich  z początk iem  XIX. w ie ­
ku. B ezpośredn im  czynnikiem, k tó ry  zmusił 
uczonych  p rz y ro d n ik ó w  do za jęcia  się do tąd  
n ieznaną rośliną, b y ła  b lokada m orska ,  jaką 
za s to so w a ł  Napoleon I., c e sa rz  F rancuzów , 
w obec  żeg la rsk ich  pańs tw , a g łów nie Anglji. 
P r z y  tej blokadzie chodziło o n iedopuszczenie 
to w a ró w  zam orsk ich  na  k o n ty n en t  E uropy, 
szczególnie narodom , k tó re  b y ły  w  wojnie 
z Napoleonem. Jednym  z na jw ażn ie jszych  to ­
w a ró w  p rz y w o ż o n y c h  z za m orza , b y ła  t rzc i­
na cukrow a, z k tóre j  f a b ry k o w an o  cukier.

C hcąc  zas tąp ić  tak  niezbędną trzc inę  cu­

k ro w ą  p rz y  fabrykac ji  cukru, zaczę to  się ro z­
g lądać  w śró d  sz lach e tn y ch  i dziko ro snących  
roślin, k tó reb y  p os iada ły  w  s w y m  składzie  
organ icznym  cukier. Nie uszedł w ięc  uw agi 
i b u ra k  dziko rosnący .  P o d cza s  p ie rw szy ch  
b ad ań  chem icznych  w y k a z a ł  011 około 5% cu­
kru, p raw ie  tyle, co dziś pos iada  p rzec ię tn y  
b u rak  p a s tew n y .  T o  sp o w o d o w a ło  zajęcie się 
tą  rośliną.

D opiero po kilku la tach  s ta rannej p ie lęgna­
cji, a  g łów nie selekcji, o t rz y m y w a n o  coraz  to 
w y ż s z y  p rocen t  cukru  w  burakach .  Dalsze lata 
p ra c y  około tej roś liny  p rzy n io s ły  w span ia łe  
wyniki, bo w y c h o d o w an o  specja lną odm ianę 
b u ra k a  cukrow ego , k tó reg o  z a w a r to ść  cukru 
dochodzi dziś 24%, czyli do jednej czw arte j  z a ­
w a rto śc i  b u ra k a  tej odm iany. P r z y  takiej z a ­
w ar to śc i  cukru w  buraku , zbędną  o k aza ła  się 
już indyjska, cz y  a m e ry k a ń sk a  trzc ina  cu­
krow a .

O prócz u zy sk an eg o  b u ra k a  cukrow ego , o- 
t rzy m a ło  ro ln ic tw o  i b u ra k a  pas tew nego , k tó ­
r y  w  racjonalnej hodowli b y d ła  s ta ł  się p aszą  
po d s taw o w ą ,  g łów nie w  okresie  zimy. W ielka  
ty lko  szkoda  dla n aszy ch  m ało ro lnych  gospo­
d a rs tw ,  że jes t  on jeszcze  m ało  doceniany  
i w  m ałej ilości up raw ian y .  Tu leży  w a żn e  za ­
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danie do spełnienia p rzez  g ro m ad y  m łodzieży  
na wsi, zo rgan izow anej w  KSMM. i p racu ją ­
cej w  zespo łach  p rzysposob ien ia  rolniczego.

2) P a sz a  b y to w a  i produkcyjna w  ży w ien iu  
zw ierzą t.

P r z y  racjonalnem  żyw ien iu  w szy s tk ich  
z w ie rzą t  w  go sp o d ars tw ie  rolnem  t rze b a  ro z ­
różnić paszę  b y to w ą  i p rodukcyjną . Na paszę  
b y to w ą  oblicza się tak ą  ilość p asz y  zadanej 
zw ierzęciu , jaka  jest mu p o trzeb n a  do u t r z y ­
m ania  go p rz y  życiu, o raz  zapew nien ia  mu 
norm alnego  i zd ro w eg o  w yg lądu .  C hcąc  obli­
c z y ć  tak ą  paszę  dla pos iadanego  in w en ta rza  
w  gospodarstw ie ,  t rz e b a  p rzy jąć  pew ne  jed­
nostki p rak ty czn e ,  k tó re  u ła tw ią  to zadanie. 
Normalnie w  p ra k ty c e  jedna  i d ruga  p asza  b y ­
wa, z a d a w a n a  n a  oko.

A żeby  tę  rzecz  p rzep row adz ić ,  t rz e b a  p r z y ­
jąć nas tępu jące  jednostk i:  1) Za jednostkę po ­
k a rm o w ą  p rzy ję to  w  p ra k ty c e  1 kg. jęczm ie- 
nia, lub odpow iednią  ilość p a sz y  innej o tej 
sam ej w a r to śc i  odżyw cze j.  2) W agę  zw ie rzę -  
cia p rz y  obliczeniu tej p a sz y  n a  dobę.

M ając  na  u w a d ze  p o w y ższe  dane, p ra k ty ­
cznie oblicza się paszę b y to w ą  w  ten  sposób, 
że n a  każde 150 kg. ży w e j  w ag i zw ierzęc ia  
daje się jednostkę  po k arm o w ą,  tj. 1 kg. jęcz­
mienia, lub ró w n o w a r to ść  innych  pasz. Obli­
czenie stosuje  się w  no rm aln y ch  w arunkach , 
bo g d y  z w ie rzę ta  są  mniejsze, m łodsze, żyją 
w  niższej tem p e ra tu rze  otoczenia, w te d y  w in ­
n y  o t rz y m a ć  w ięcej i to 1 jednostkę n a  100 kg. 
ży w e j  wagi.

D rugim  w a ż n y m  czynnik iem  w  hodowli —- 
to  p asza  produkcy jna . T e  zn ó w  trz e b a  podzie­
lić na  k ierunki produkcji.  N ależą tu : ,  p rz y ro s t  
zw ie rzą t  m łodych ,  opas, w y tw a rz a n ie  mleka 
i s i ła  pociągow a.

K ażde z ty c h  zagadn ień  w y m a g a  osobnego 
i b sze rnego  omówienia. W  obecnych  w a ru n ­
k ach  n aszy ch  najw ięcej jes t  za in te reso w an y ch  
p rodukc ją  mleka, pon iew aż  w  k ażd em  gospo­
d a rs tw ie  m niejsza  lub w ięk sza  ilość mleka 
b y ć  musi.

N ajp ierw  t rz e b a  zw ró c ić  u w a g ę  n a  sam  
sk ład  chem iczny  mleka, a za raz em  i na  pasze, 
k tó rem i ż y w im y  zw ie rzę ta ,  cz y  te składniki 
w  p aszach  o trzym ują .  P rz e c ię tn y  sk ład  che­
m iczny  m leka w y n o s i :  3.2% ciał b ia łk o w a­
tych, 3.5% tłuszczu, 4.8% cukru  m lecznego 
i 0.75% zw ią zk ó w  m inera lnych . R esz ta  składu 
m leka to woda, ale jes t  ona p rzew ażn ie  po­
chodzenia roślinnego.

P o n ie w aż  tej w o d y  jest najwięcej, p rze to

jej rów nież  trz e b a  zw ierzęc iu  d o s ta rc zy ć  w  od­
powiedniej ilości. Jednakże  choćby  hodow ca  
całem i w iad ram i nosił w odę  źród laną  do picia 
krow om , tem  m leczności nie podniesie.

Z atem  p rz y  układan iu  pasz  dla k ró w  doj­
nych, t rz e b a  m ieć koniecznie na  u w ad ze  p a ­
sze so czy s te  i suche t reśc iw e, k tó re  znow u  za ­
w ie ra ją  w y że j  podane składniki, z a w a r te  
w  mleku.

Z tych  znow u bodaj że najważniejszemu 
będą  składniki b ia łkow ate .  Jeżeli ty ch  będzie 
w  p a s z y  za  m ało, to zw ie rzę  będzie go dobie­
rać  z w łasn eg o  organizm u, a  tem  sam em  b ę­
dzie co raz  gorzej w yg lądać .  S tan  ten najle­
piej się w idzi na wiosnę, g d y  po w ypędzen iu  
b y d ła  na  pas tw isk o  k ro w y  w y g ląd a ją  jak s t r a ­
szyd ła .  Jeżeli w  p a sz y  uw zględn i się koniecz­
ną daw k ę  białka, to  i inne p o trzebne  składniki 
znajdą się w  odpowiedniej ilości.

A żeby  obliczyć po trzeb n ą  ilość b ia łka  
w  paszy ,  t rz e b a  w z iąć  pod u w a g ę  ilość mleka, 
k tó re  daje k row a . Jak  w y k a zu ją  dośw iadcze­
nia, na  litr m leka t r z e b a  dać  k row ie  45 g ra ­
m ó w  b ia łka  s traw n eg o ,  oprócz p asz y  by tow ej.

Dla p rz y k ła d u  i p ra k ty c zn eg o  ujęcia p oda­
jem y  w z ó r  uk ładu  p asz  dla przecię tne j k ro w y  
w  g ospodars tw ie  o w a d ze  450— 500 kg. żyw ej 
w agi i p rz y  w yda jnośc i  osiem li trów  m leka 
dziennie.
Norm a taka w y g lą d a ła b y  na dobę następująco:
14 kg. buraków  p ast. zaw iera b ia łk a  56 g. — jedn. pokarm  I*S 
4 ,  koniczyny „ „ 220 g. -  „ „ 2-4
8 „ słomy ow sianej „ „ 80 g. — „ V-
2 „ o trąb  pszennych ,_____  192 g. — „ „ 1 7

Razem b ia łk a  548 g. - -  jedn. pokarm . 7’6

P o  zas tosow an iu  takiej daw ki pasz, k ro w a
będzie m ogła  d a w a ć  odpow iednią  ilość mleka,
a  p rz y te m  będzie ładnie w yg lądać .  P o n ad to  
t rz e b a  jeszcze  uw zględn ić  dla p ow yższe j  sz tu ­
ki paszę  b y to w ą .  P a s z a  ta  w in n a  b y ć  tak  do­
brana, b y  w  niej zna jdow ało  się około  250 g ra ­
m ów  b ia łka  s traw nego . T rz eb a  rów nież  pam ię­
tać, że najlepsze w yn ik i  w  ży w ien iu  o t r z y ­
muje się w ted y ,  g d y  zad aw an e  pasze  są  w  po­
s taci  m ieszanek.

D alsze zagadnien ia  p asz  produkcy jnych , 
jak :  w z ro s t  m ło d y ch  zw ie rzą t ,  opas, siła po ­
c iągow a —  po d a jem y  jako t e m a ty  na  b ieżący  
ok re s  z im o w y  do p rzerob ien ia  w  ty ch  O ddz ia­
łach  KSMM., gdzie one znajdą  za in te re so w a­
nie w ś ró d  członków . M ate r ja ł  do tego m o ­
żna zna leźć  w  podręczn iku : „H odow la zw ie ­
rz ą t  d o m o w y ch “ prof. M oczarsk iego , k tó ry  
sie znajduje w  w ielu  b ib ljo tekach KSMM.

J. Z.

■
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NOWY PROGRAM PRACY.
Rok 1935 up łynął w  Katolickiem Z w iązku  

M łodzieży  pod has łem  p ra c y  nad  p ro g ram em  
pracy .  Jak  druhom  w iadom o, celem dok ładne­
go om ów ienia tej w ażne j  sp ra w y ,  o d b y w a ły  
się specjalne konferencje p ro g ram o w e ,  w  k tó ­
ry c h  brali udział p rzeds taw ic ie le  w szy s tk ich  
S to w a rz y sz e ń  diecezjalnych.

P ra c e  nad o s ta teczn em  w ykończen iem  
p ro g ram u  p ro w ad z i  te ra z  Z w iązek  b ard zo  in­
ten sy w n ie  i jak p o d aw a ł  n ied aw n o  „Kierow- 
nik“ , w  niedługim już czasie w s z y s c y  dow ie­
dzą się, jak  będzie  w y g ląd a ł  ten n o w y  p ro ­
gram .

N ajw ażniejszą  rzeczą, k tó ra  już jes t  zad e ­
cy d o w an a ,  jes t  w p ro w ad zen ie  do naszej o rg a ­
nizacji stopni, k tó re  będą  n ad a w an e  druhom  
w  miarę, jak  będą  p rze rab iać  p ro g ram  i pod­
d aw ać  się próbom.

Zasadniczo  ma ty ch  stopni b y ć  t r z y  i d o ­
d a tk o w y  stopień kandydack i.

Co będzie t reśc ią  tych  stopni i ile t rzeba  
będzie p ra c y  w ło ży ć ,  b y  d an y  stopień  osią­
gnąć, dow iedzą  się d ruhow ie z pism organ iza­
cy jn y ch  i spec ja lnych  w y d a w n ic tw ,  k tó re  
p rzy g o to w u je  Związek.

W iele także  będzie się m ów ić o ty ch  s p ra ­
w ach  na teg o ro czn y ch  o d p ra w ach  dla K ierow ­
nictw.

Nasze S to w arz y szen ie  chce p racę  nad  r e a ­
lizacją n o w y c h  p ro g ra m ó w  u jąć  jak na jrac jo ­
nalniej i jak najbardziej od podstaw . Dlatego 
zanim jeszcze w y jd ą  ogłoszone drukiem  p ro ­
g ram y, ch cem y  w s z y s tk o  p rzy g o to w ać ,  b y  nie 
zw lek ać  i nie odciągać p ra c y  na później.

N a jw ażn ie jszą  kom órką, w  k tórej będzie się 
realizow ał n o w y  p rog ram , będzie za stęp  i dla­
tego  tę k om órkę  o rgan izacy jną  trz e b a  będzie 
te raz  s tw o rz y ć  tam, gdzie jej jeszcze  nie było,

a w szędz ie  o toczyć  szczególniejszą opieką. 
B y  w p ro w ad z ić  w  ruch  p racę  nad  z d o b y w a ­
niem stopni i jak najbardzie j samodzielnie je 
zd o b y w ać ,  u rząd z im y  kilka k u rsó w  dłuższych, 
coś w  rodzaju  tygodni kato licko-społecznych , 
na  k tó ry ch  przeszkoli się d ruhów  fachow o do 
p ra c y  nad  innemi i, z innemi.

W p ro w ad ze n ie  w  życie  now ego  p rog ram u  
będzie w  naszej organizacji n ap raw d ę  histo­
ry c zn ą  chwilą.

W ted y ,  k iedy  będ z iem y  mieć d ruhów  p rze ­
szkolonych  i p rzeegzam inow anych , będzie m o­
żna samodzie ln ie  p ro w ad z ić  p racę  w  KSMM., 
bo d ruhow ie  s ta rs i  za jm ą się szkoleniem m łod­
szych.

O czek iw ane  tak  długo z u tęsknien iem  p ro ­
g ra m y  u k ażą  się w k ró tce .  O d nas  za leżeć b ę ­
dzie, w  jaki sposób ziszczą  się nadzieje do 
nich p rzy w iązan e .  P r z y  o p ra co w y w a n iu  p ro ­
g ram u  zu ży tk o w an o  w szy s tk ie  dośw iadczenia  
o rgan izacy j polskich i zagran icznych , n ietylko 
katolickich, ale i niekatolickich. M ożna się w ięc  
spodziew ać, że p ro g ram  będzie ży c io w y  i p ra k ­
ty czn y .  Najtrudniej będzie  uczyn ić  początek, 
ale n a  ten  trud  m usim y  się w s z y s c y  zd ecy d o ­
w ać. W in n iśm y  się cieszyć, że nam  w łaśn ie  
w  udziale p rz y p a d a  spełnieniee tej w ażne j  p ra ­
cy, że na  n aszy ch  b a rk ach  spocznie ten wielki 
i nap ew n e  obfity  w  skutki trud.

W o k ó ł nas  s łabną  i rozpadają  się rozm aite  
organizacje  m łodzieży. N asza stoi n iew zru sze ­
nie. Jeżeli w  takiej sy tuacji n asza  organizacja  
w y k a ż e  w ięcej jak inne ruchliwości, jeżeli 
w p ro w ad z i  w  życie  z ca ły m  zapałem  n o w y  
p rogram , m ożna  b y ć  spokojnym , że czeka  ją 
p rzy sz ło ść  jak najlepsza.

Z b ie ra jm y  s iły  i p rz y g o to w u jm y  się na  ten 
wielki i w a ż n y  w ysiłek !

CZCIJ OJCA I MATKĘ.
M ała  celka w ięz ienna  na  na jos trze jszym  

oddziale, izolacyjnym...
Zbliża się w ieczó r  i os ta tn ie  prom ienie zi­

m ow ego  s łońca  w p a d a ją  p rzez  za k ra to w a n e  
okno do celi, z łocąc  p ros te  m eble i tw a rze  
ludzkie... J e d y n y  m ieszkan iec  celi, m łody, 
p rzys to jny ,  dw udziestosiedm ioletn i m łodzie­
niec, ro zm aw ia  z księdzem  kapelanem... Czuje 
się b ard zo  rozstro jony , z d e n e rw o w a n y  —  nie 
m oże się opanow ać. Od d łuższego  czasu  robi 
ciągłe a w a n tu ry  dozorcom  i w spó łw ięźn iom  
i za  to zos ta ł  na kilka m ies ięcy  odosobniony.

To potęguje jeszcze  zd en e rw o w an ie  i dep re ­
sje, d o p ro w a d za  go do osta tecznej rozpaczy .

K siądz kapelan, k tó ry  p o raź  p ie rw szy  ro z­
m aw ia  z p rzydzie lonym  do tego  w ięz ien ia  m ło ­
dzieńcem, stara, się go uspokoić i p rz ed s taw ia  
w szy s tk ie  m ożliw e racje, b y  go do tego do­
prow adzić . W ięz ień  p a t r z y  w  jego tw arz ,  s łu­
cha s łó w  i w idać , że chc ia łby  się za s to so w ać  
do jego rad, ale sam  nie w ie rzy ,  że mu się 
to uda.

W reszc ie  z u s t  k ap e lan a  w y r y w a  się jak b y  
p rz y p ad k o w o  p y tan ie :
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—  Jakże  długo jeszcze  tu m ieszkać b ę ­
dziec ie?

S ło w a  te sp raw ia ją  sku tek  n ieoczekiw any. 
T w a rz  w ięźn ia  k u rc zy  się i z a czy n a  drgać, 
kolor jej mieni się kilkakrotnie, ręce  podnoszą 
się i z a k ry w a ją  tw arz .  W ięzień  w y b u c h a  sp a ­
z m a ty c zn y m  płaczem  i u ry w a ją c  p rz y  każdym  
słowie, w y p o w ia d a  z na jw iększą  rozpaczą :

—  Ja  z w ięz ien ia  nie w y jd ę  n igdy!
Na chwilę zap an o w a ło  głuche milczenie, 

p rz e ry w a n e  tłumionem i szlochami. Ksiądz 
w obec  tak iego  bólu i ro zp aczy  sta ł  się b ez rad ­
ny. P o  chwili zap y ta ł :

—  Ja k  się to stało, że t y  chłopiec dw udz ie ­
stosiedmioletni, a s iedzisz już w  więzieniu lat 
p ięć?  Jak  się to stało, że jako dw u d z ie s to d w u ­
letni chłopiec o trzy m a łe ś  taki w y ro k ?

—  To w sz y s tk o  g łupota  młodości! O g d y ­
bym  ja dziś mógł w róc ić  na św ia t  i zacząć  
życ ie  na  nowo, to b y m  już w iedzia ł  jak żyć. 
Ale nie w ró cę  —- w szy s tk o  przepadło , z m a r­
now ałem  życie!

—  C iekaw ym , jak się to s ta ło ?
—  W sz y s tk o  p rzez  to, że nie s łuchałem  

rodziców ! K iedy  doszedłem  do la t  dw udz ie­
stu, zaczą łem  się baw ić , opanow ał mię jakiś 
sza lony  pęd do zab aw y ,  k tó rem u  nie m ogłem  
się p rzec iw s taw ić .  M iałem kilku kolegów, k tó ­
rz y  mię w ciągali w  rozm aite  n ieodpow iednie 
m iejsca  i podniecali w e  m nie ten pęd  do za ­
b aw y ,  k tó rem u nie m ogłem  się oprzeć. Ojciec 
b y ł  m aję tny  i uczc iw y . Jak  mógł, p rz ec iw s ta ­
w ia ł  się temu, ale ko ledzy  w yśm iew a li  się ze 
mnie, że się liczę z w ola  ojca, 'że s łucham

„s ta re g o 1'. B y ły  takie chwile, że k iedy  w y b ie ­
ra łem  się z domu, b y  iść do to w a rz y s tw a  ty ch  
kolegów, ojciec prosił mię, a n aw e t  raz  k lę­
knął p rzcd em n ą  i zagrodził  mi drogę, b łag a ­
jąc na  w szy s tk o ,  b y m  zosta ł  w  domu...

Nie usłuchałem , odepchnąłem  ojca i posze­
dłem...

Na zab aw ę  trze b a  było  pieniędzy., w k r ó t ­
ce ich brakło... m usia ły  się znaleźć... Za n a ­
m o w ą  kolegów  i wspólnie z nimi zamordo­
wałem...

Długi, sp a z m a ty c z n y  p łacz  p rz e rw a ł  opo­
w iadanie .

— W y d a ło  się w szystko ...  p roces  i w y ro k  
na dożyw otn ie  więzienie... Ojciec o m ało  nie 
u m arł  z rozpaczy...  a ja zm arn o w an y !  Nigdy 
s tąd  nie w yjdę! O d y  o tem  myślę, w  głowie 
mi się mąci... ja chyba  oszaleję...

—  O g d y b y m  ja mógł w róc ić  do domu, 
jakbym  ja ojca szanow ał,  jakbym  go słuchał, 
ale w szy s tk o  przepadło... P a n  Bóg mię sk a ­
ra ł  i ja chc ia łbym  tę karę  p rzy jąć  jak najle­
piej, ale tak  trudno... tak  trudno  osw oić  się 
z tą  m yślą , że się m a  lat dw adzieśc ia  kilka, 
a już się nie u jrzy  św ia tu  Bożego i nie zazna 
wolności!...

R ozpoczę ła  się d ługa i se rd eczn a  rozm ow a. 
M ówiono o wielu rzeczach . O wielkiem  miło­
s ierdziu  Bożem, o konieczności pokuty , o m oż­
liwości am nestji i t. p.

Rozstali  się, g dy  w  celi już świeciło  św ia ­
tło e lek tryczne .  A w  duszach  ich, chociaż 
w  inny  sposób, b rzm ia ło  jakoś n a ta rczy w ie :  
„Czcij ojca i m a tk ę  tw oją , ab y ś  długo żył i do­
b rze  ci się pow odziło  na ziemi“ .

D R U H O W IE PISZĄ...
W  zw iązku  ze Ś w ię tem  P a tro n a ln em  KSM. 

w p ły n ę ło  do S ek re ta r ja tu  b ard zo  dużo pism 
i sp raw ozdali ,  p rz ed s taw ia jąc y ch  przeb ieg  tej 
u roczystości .  Jak  już zaznaczyliiśtny w  po­
p rzedn im  num erze, n iem ożliw em  jest podanie 
w szy s tk ich  sp ra w o zd ań  i opisów  z tego  w zg lę ­
du, że u ro czy s to ść  ta  o d b y w a  się w szędzie  
wredle mniej w ięcej tego sam ego  program u, 
w  t rad y c y jn y ,  p rzez  ty le  lat u św ięco n y  sposób.

W s k a ż e m y  tylko na  te, k tó re  o d zn acza ły  
się p iękną  fo rm ą lub oryginałn ie jszem  ujęciem 
opisu. O tóż tak ie  sp ra w o zd an ia  n ad es ła ły  O d­
d z ia ły :  Łososina  Górna, Iw kow a. Zdziarzec, 
Kupienin, Chom ranice , Gródek, T y lm anow a , 
W ola  G ręb o szo w sk a ,  Luszow ice, R y tro ,  P o ­
gó rsk a  W ola, P rz y s z o w a ,

Szczególnie  osta tn ie  sp raw o zd an ie  z P rz y -  
szow ej,  nap isane p rzez  druha S te fana Hebdę, 
paezesa  Oddziału, odznacza  się w ielką  b a r ­
w nością  opisu. P ro s im y ,  b y  druh  p rezes  nie 
zapom niał o „M łodym  P o la k u 11 i w  innym  cza­
sie co napisał. P rz e c ie ż  ty le  jest okazji w  cią­
gu roku  i ty le  w te d y  m iejsca w  naszej gazetce.

Na b ard zo  o ry g in a ln y  pom ysł  w padli  d ru ­
how ie z Ciężkowic. W  przededn iu  Św ię ta  
„ w  sobotę  w ieczo rem  z a d y m iły  s z c z y ty  oko­
licznych gór —  to d ruhow ie  S to w arz y szen ia  
rozpalili sobótki, czcząc  w  ten sposób wigilje 
sw eg o  Ś w ię ta 11. Musiało się to- w yb itn ie  p rz y ­
czynić do uśw ietn ien ia  u roczystości .  P o za tem , 
jak  pisze druh  prezes , w  p rogram ie  Akademji 
zn a jd o w a ły  się także  u tw o ry  cz łonków  O d ­
działu.
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Może dałoby się te utwory szerzej wyko- 
rzystać. Przyślijcie przed następnem Świętem!

Z nanym  jest  w szy s tk im  Oddzia ł z Cikowic 
koło Bochni. O ty m  to O ddziale pisał nie­
daw no  „P rzy jac ie l  M łodzieży", p rzed s taw ia jąc  
jego p racę  w  w łasne j  w y tw ó rn i  dachów ek  ce ­
m en tow ych . Otóż i ci d ruhow ie  przysłali; opis 
sw eg o  Ś w ię ta  M łodzieży, ale oprócz tego o- 
pisu p rz ed s taw ia ją  w  korespondencji n o w y  
swój „ w y c z y n “ .

Co to za w y czy n ,  niech opowie sek re ta rz  
tego O ddzia łu  druh Karol Sarlińsk i:

Otóż 25 październ ika  1936 r. za  g o rącą  ini­
c ja ty w ą  naszego  kochanego  Ks. A sy s ten ta  za ­
kupiono „ s ta rą  szko łę"  w  C ikow icach  na  li­
cy tac ji  z a  400 zl. C eg ła  z tej „ szko ły"  w  p r z y ­
szłości m a b y c  u ż y ta  do b u d o w y  „Domu K a­
tolickiego" dla m iejscow ej A. K. O d tego  dnia* 
.w k aż d y  dzień w idziano  druhów , p racu jący ch  
p rz y  rozbiórce. D latego też i „d ach ó w czarn ia"  
s tanęła ,  a  d ruhow ie z ca ły m  zapałem  oddali 
się p ra c y  p rz y  rozbiórce, m a  się rozum ieć za 
darm o, bo przec ież  dla „idei". I tak  codzień 
ub y w a ło  muru, aż nareszc ie  30 l is topadą 1935 
zakończono ca łk iem  robotę. P r z y  w y trw a łe j  
i usilnej p ra c y  d ruhów  „ s ta rą  szko łę"  ro ze ­
brano  i p rzew iez iono  na plac b udow y . Narazie  
zim a p rz e rw a ła  dalsze p race  i dopiero n a  w io ­
snę, g d y  Bóg pozwoli, będz iem y  zaczy n a ć  
budow ę. D ach ó w czarn ia  też s tan ę ła  na zimę

i uruchom iona będzie na w iosnę. Z re sz tą  zima 
dla nas  jest odpoczynkiem , a  z a razem  p rz y ­
go tow aniem  i zo rgan izow an iem  naszy ch  sił, 
a b y  na  w iosnę w z iąć  się ca łą  siłą, żeb y  jak 
najprędzej s taną ł  rak n am  p o trze b n y  budynek , 
a  racze j kuźnia m ło d y ch  ch a rak te ró w , silnych, 
k tó re  s łużyć  będ ą  hasłu :  „Bóg i O jczyzna". 
A w ięc  z daw nej  k a rczm y  żydow skie j,  kuźni 
z ia  (bo z k a rc z m y  zrobiono szkołę, gdzie się 
u czy ły  dzieci, aż  dopiero w  1934 i 1935 roku 
postaw iono  nową), pow stan ie  „Dom Katolicki", 
kuźnia dobra. Z a łą cza m y  fotografję z p ra c y  
p rz y  rozbiórce „szko ły"  p rzez  druhów .

Na u w a g ę  zasługuje jeszcze k o responden­
cja ze Szczyrzyca. S e k re ta rz  tego  Oddziału, 
druh  W ąso w icz  Br., p rz ed s taw ia  ca ło roczny  
dorobek  tego  Oddziału, w y ra ż a ją c  podzięko­
w anie  za  se rd eczn y  trud  Ks. Jack o w i Jędrzej-  
czykow i, k tó ry  „w szelk iem i siłami s ta ra  się, 
b y  O ddzia ł s taną ł na poziomie i spełnił swoje 
zadanie" .  B ard zo  dobrze w y p a d ły  u ro c zy s to ­
ści z okazji Ś w ię ta  Patronalnego ,  a  z okazji 
pośw ięcen ia  kam ienia w ęgie lnego  pod now o- 
budującą  się szkołę O ddzia ł  w z ią ł  cz y n n y  u- 
dział, dając w  formie cegiełki k w o tę  20 zł., 
o raz  p racę  w  inscenizacji „D ożynki ludowe".

K ochanym  druhom  ze S z c z y rz y c a  ży c zy m y  
jak  najw ięcej zapału  do p racy ,  b y  niety lko 
mogli dorów nać, ale n a w e t  p rz e w y ż s z y ć  inne 
O ddzia ły . ; ■ u ■ _j.

PO LECA M Y
poczytne pisma dla

1) Ilustrowany Rolniczo-Ogrodniczy mie­
sięcznik „Plon“. P ra w ie  rok czasu  ukazuje się 
to pismo. Z aw ie ra  wiele c iek aw y ch  i in te re su ­
jący ch  a r ty k u łó w  z dziedziny  u p ra w y  i n a ­
w ożen ia  roli, hodowli zw ierzą t,  sad o w n ic tw a ,  
w a rz y w n ic tw a  i t. p. dzia łów  g o sp o d ars tw a  
rolnego.

W iele n aszy ch  O ddz ia łów  zna  i p re n u m e­
ruje to pismo i są  z niego zadow olone. P r e n u ­
m e ra ta  roczna  w ynosi 1 zł. R edakc ja  w y s y ła  
rów nież  n u m ery  okazow e. A d re so w ać :  Admi­
n is trac ja  „P lonu", Chorzów' UL, G ó rn y  Śląsk. 
P re n u m e ra tę  m ożna w y s y ła ć  czekam i P . K. O. 
Nr. 302.415, K atowice.

2) Dlą Oddziałów, które więcej in teresu ją  
się sad o w n ic tw em  i w a rzy w n ic tw e m , poleca-

m łodzieży wiejskiej.
m y  pismo m iesięczne „H asło  ogrodniczo-ro ln i­
cze". W y ch o d z i  już p ią ty  rok  i obejmuje obe­
cnie 40 s tron  druku. Je s t  bogato  ilus trow ane  
i dos tosow ane  do po trzeb  naszego  sad o w n i­
c tw a  w  Polsce .

P re n u m e ra tę  roczną w  kw ocie  4 zł. p rz e ­
sy łać  czekam i P. K. O. Nr. 408.606. N um ery  
o kazow e w 'ysyła R edakc ja :  T arn ó w , ul. M arsz. 
F o ch a  16. W  roku  b ieżącym  R edakc ja  tego p i ­
sm a  w y d a ła  K alendarz  O grodniczo  - R olniczy 
na rok  1936. Obejmuje 232 s tron  druku. Poda je  
wiele c iek aw y ch  w iadom ości fach o w y ch  z o- 
g ro d n ic tw a  i rolnictwa.

C ena  jednego egzem plarza  w y n o s i  z p rz e ­
sy łk ą  po cz to w ą  1.20 zł. Je s t  też do n abyc ia  
w  S ek re ta r jac ie  Katol. S tow . Młodz. męskiej 
w  Tarnow ie .
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CO SIĘ DZIEJE W STO W A RZY SZEN IU ?
W  przec iągu  m ies ięcy  s ty czn ia  i lutego od ­

będą  się na  terenie ca łego  S to w arz y szen ia  
zeb ran ia  za łożycie lsk ie  O kręgów , połączone 
z o d p ra w am i K ierow nic tw . N iektóre z nich 
już zo s ta ły  podane  w  „M łodym  P o la k u 11 z g ru ­
dnia. Dalsze od b ęd ą  się w  n as tęp u jący ch  t e r ­
minach.

Zakliczyn 22 stycznia dla O ddz ia łów  z p a ­
raf ji: B rzo zo w a,  C zchów , D otnosław ice, Iw ­
kow a, Janow ice ,  P a leśn ica ,  Podole , P rzy d o n i-  
ca, R ożnów , Tropie, Zakliczyn.

Lipnica 23 stycznia dla O ddz ia łów  z p a ra -  
fji: C hronów , G o sp rz y d o w a ,  Kamionka, Kró- 
U w k a ,  Lipnica M urow ana , N o w y  W iśnicz, S ta ­
ry  W iśnicz , T rzc iana ,  T y m o w a ,  W ojakow a, 
Żegocina.

Bochnia 24 stycznia dla O ddz ia łów  z p a ­
raf ji: Bochnia; B rzeźn ica , Chełm, C ikowice, 
K rzyżanow ice ,  Ł apczyca ,  P o g w izd ó w , R zez a ­
wa, Sobolów .

Cerekiew 25 stycznia dla O ddz ia łów  z p a ­
raf ji: C erek iew , Grobla, M ikluszowice, Okuli- 
ce, S trze lce  W ielkie, S zczu ro w a ,  Uście Solne.

Żdżarzec 28 stycznia dla O d d z ia łó w  z p a ­
raf ji: A polinary, Jam y , J a s t rz ą b k a  S ta ra ,  Na- 
goszyn, R adom yśl  Wielki, Z assó w  Żdżarzec .

Mielec 29 stycznia dla O ddz ia łów  z p a ra -  
fji: C horze lów , C zerm in, Książnice, Mielec, 
P rz e c ła w ,  R zędzianow ice , R zochów , W a d o w i­
ce G órne , Zgórsko.

Padew 30 stycznia dla O ddz ia łów  z para -  
fji: B a ran ó w , B o ro w a ,  G aw łu szo w ice ,  Jaś la-  
ny, P a d e w ,  T u szó w  N aro d o w y , W o la  B a ra ­
now ska .

Dąbrowa 31 stycznia dla O ddz ia łów  z p a­
rafii: B o lesław , D ąb ro w a ,  G rę b o szó w , Luszo- 
wice , M ędrzechów , Nieczajna, O dporyszów , 
Olesno, O tfinów, R adgoszcz ,  Słupiec, Sm ęgo- 
rzów , Szczucin , Zalipie.

Tarnów 2 lutego dla O d d z ia łó w  z parafii:  
T a rn ó w , K rzyż, J a s t r z ą b k a  N owa, Ju rków , 
Lisia Góra, Ł ęk aw ica ,  Ł ukow a , P o g o rs k a  W o ­
la, P o rę b a  R adlna, S k rzy sz ó w ,  Szczepanow i-  
ce, S zy n w a łd ,  W o la  R zędzińska , Z by litow ska  
Góra.

. Bobowa 11 lutego dla O d d z ia łó w  z parafii:  
B obow a, B ruśnik , C iężkow ice, Jas ienna , J a ­
s trzęb ia ,  K orzenna, Lipnica W ielka , Siedliska, 
W ilczyska ,  Zborow ice.

Zabawa 12 lutego dla O ddz ia łów  z parafii:  
B orzęcin , R ad łów , W ierzch o s ław ice ,  W ie t r z y ­
chow ice, W o la  P rz e m y k o w s k a ,  Z abaw a, Z abo­
rów , Zdrochec, Żabno.

Jadowniki Podgórne 13 lutego dla O ddz ia­
łów  z parafi i :  B iesiadki, B rzesko , Gnojnik, J a ­
dow nik i P od g ó rn e ,  Jasień, Okocim  P o rę b a  
S py tko ,  S zczepanów , U szew .

Łącko 19 lutego dla O ddz ia łów  z parafii: 
C z a rn y  P o to k ,  G ry w a łd ,  Jazow sko , K am ieni­
ca, Krościenko, Łącko , Ł ukow ica , M łynczyska ,  
O chotn ica  Dolna, O chotn ica  G órna, S ro m o w ­
ce Niżne, S zczaw n ica ,  T y lm an o w a .

Limanowa 20 lutego dla O d d z ia łó w  z p a ­
rafii: K am ionka M ała, Kanina, L ask o w a ,  Li­
m anow a , Ł osos ina  G órna, M ęcina, N ow e R y ­
bie, P isa rz o w a ,  P rz y s z o w a ,  Słopnice, U jano­
wice.

Dobra 21 lutego dla O ddz ia łów  z parafii:  
D obra, G ó ra  św . Jana ,  Jodłow nik , Ju rków , 
Krasne, S k rzy d ln a ,  S zcz y rzy c ,  Szyk , T y m ­
bark ,  W ilkowisko.

Rytro 22 lutego dla O d d z ia łó w  z parafii:  
B arcice, B iegonice, G o łkow ice  Polskie ,  K ry ­
nica - Zdrój, Ł om nica - Zdrój, M uszyna , P iw n i­
czna, R y tro ,  S ta ry  Sącz, Tylicz, Ż eg iestów  
Zdrój, Żeleźnikow a.

Nowy Sącz 23 lutego dla O ddz ia łów  z p a ­
rafii: C hom ranice , Jakóbkow ice ,  Kamionka
W ielka, M ystków , N aw ojow a, N o w y  Sącz, 
P odegrodz ie ,  Siedlce, T ęgoborza ,  T rz e trze w i-  
na, W ie log łow y , Z byszyce .

Grybów 28 lutego dla O ddz ia łów  z parafii:  
Gródek, G ry b ó w , Kąclow a, K ruźlow a, Mogil­
no, P o lna ,  P ta sz k o w a ,  Ropa, S tróże, Sza low a .

Biecz 29 lutego dla O ddz ia łów  z parafii:  
Biecz, B inarow a , C zerm na , Kryg, L ibusza, L i­
pinki, O lszyny , O łpiny, R ozem bark ,  S ze rzy n y ,  
W ójtow a, Ż urow a.

Gorlice 1 marca dla O ddz ia łów  z parafii:  
B y s tra ,  K obylanka, Łużna, M oszczenica , S ę ­
kow a, S ta szk ó w k a ,  S zy m b ark ,  T urza ,  Z agó­
rzany .

O puścił szeregi Stowarzyszenia
Drh. Ludwik Wzorek

członek Oddziału K. S M. M. w Porębie Radlnej
Zmarł dnia 28 grudnia 1935 r. Był 
długoletnim wzorowym członkiem  
Oddziału i pozostawił głęboki żal 

wśród druhów po sobie.
Duszę jego polecamy M iłosierdziu Bożemu.

Wydawca: Katolickie Stow. Młodzieży Męskiej. Redaktor odpowiedzialny Ks. Wład. Lesiak.
Drukarnia Diecezjalna w Tarnowie.


